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W ybór nowego prezydenta Stanów-Zjedno- 

cznnych niezadługo nastąpi. N ie wiemy jeszcze  
ostatecznych kandydatów, nie wiemy czy pan 
W ebster przyjmie kandydaturę, czy whigowie 
potrafią się utrzymać. W  razie przeciwnym, zw y -  
cięztwo stronnictwa demokratycznego według 
wszelkiego prawdopodobieństwa byłoby trwałem. 
Lecz nie myślimy wdawać się tutaj w rozbiór 
stronnictw i wpływów, które wywrze na przy kład 
kwestya niewoli lub inna na ważny wypadek ja ­
kim jest wybór prezydenta. W idok tylko, jaki 
przedstawiają wybory kandydatów, i postępowa­
nie stronnictw, jest tak różny od tego jaki się 
w podobnych okolicznościach na naszym starym 
kontynencie objawia, że nas do zrobienia kilku 
w tej mierze ogólnych uwag pobudza.

W  Europie całej prawie, wybory s«j, zaw sze  
aktem uniesienia, zapału, słow em -— namiętności. 
W  pływ  rz^du przy wyborach jest z teg,o po­
wodu prawie konieczny. Brak takowego będzie 
się odbijał w braku zastanowienia, przezorno­
ści, który wypadek wyborów nacechuje. M iesz­
kańcy Stanów-Zjednoczonych przyzwyczajeni są 
do życia publicznego. IV  życiu tein towarzy­
szy im pewien duch karności, którego uznając, 
naśladować Europejczycy nie umieją, tak iżby się 
zdawać m ogło , że 011 jest znamieniem w y łą ­
cznie rasie A nglo-saskiej przysługującem. Idea 
centralizaeyi, bez której Francuz naprzykład, nie 
pojmuje prawie rządu, jest całkiem obcą dla 
Anglików i Amerykanów, lnstytucye gminne i 
zasada federacyi rozwinęły, i same tylko rnoże- 
bnym uczynić zd o ła ły , rząd wszystkich przez w szy­
stkich. Komitety i kluby wyborcze nie doprowa­
dziły  nigdzie na kontynencie do zwyciezt-va opi­
nii rozsądnej, nie przeprowadziły nigdy system a- 
tu politycznego jasno określonego. Nie dopięły 
zaś nigdy tego celu, dla tego , że, aby się po­
rozumieć, trzeba najprzód bąc w zgodzie. Ina­
czej dyskusya nie ma końca. Ludzie różniący 
się co do celu i niemający wspólnego punktu wyj­
ścia, nie porozumieją się nigdy. W tedy bić się 
można, ale dyskutować nie podobna. Dyskusya  
bowiem, wym aga przedewszystkiem wspólnych 
zasad, do których kolejno każda odwołuje się 
strona i zwierzchności, czyli powagi przez w szy­
stkich uznanej, która spór rozstrzyga. I tak whi- 
gi i torysy dyskutują w A n g lii, albowiem jedni 
i drudzy chcą mieć rząd angielski i poddają się 
tak jedni jak drudzy wyrokowi parlamentu. P o­
dobnież i w Stanach-Zjednoczonych: konstytucya
amerykańska jest nietykalną zaro’wno dla whigów  
jak dla demokratów.

Inaczej było na kontynencie i dla tego dysku­
sya wszędzie prowadziła do anarchii. D ysku­
sya  by ła  tylko formą ducha, opozycyi. N ie dy­
skutowano , aby w ładzę oświecić, ale dyskuto­
wano, aby ją obalić. Francya najlepszym jest 
w tej mierze przykładem. Trzydzieści lat jej 
życia parlamentarskiego ukazyw ały w ładzę nie- 
przestannie wojującą z nieubłaganemi stronnictwa­
mi. S ław ni mówcy opozycyjni jakoto toy?  Ma­
nuel, Benjamin Constant, nie byli kompetentnemi 
do dyskutowania aktów restauracyi, bo meuzna- 
wali zasady prawowitości. Możnaż utrzymywać, 
aby udział w rządzie brali w miarę praw im s łu ­
żących? Raczej powiedzieć m ożna, że wojnę 
z  nim toczy li, i wojnę tak zaciętą, że się jego  
upadkiem skończyła. Podobnież opozycya za

Ludwika Filipa, była  tylko ciągłą  deklaracyą 
wojenną, Opozycya wychodziła z zasady, że 
rząd należy do Izby deputowanych, według char­
ty konstytucyjnej należał on do króla. Punkt 
wyjścia był całkiem różny. N ie było też pola 
do dyskusyi porządnej i spokojnej, tam gdzie 
różnica w zasadzie była tak radykalna. Anar­
chia była  w samym rządzie, z powodu je ­
dnoczesnego w nim istnienia dwóch przeciwnych 
zasad.

Oppozycya taka bezwzględna przy wyborach, 
wskazuje przeciwnika w ładzy: nie stawia cz ło ­
w ieka, który w tej lub innej kwestyi będzie miał 
różne od rządu zdanie, ale człow ieka, który we 
wszystkim odłącza się od w ładzy. Oppozycya ta­
ka jest stronnictwem negacyi, jest zarodem re- 
wolucyi, i do niej też niechybnie prowadzi. W  A -  
meryce nie ma takiej opozycyi, bo jest ów wro­
dzony duch karności i głęboko wkorzenione in- 
stytucye gminne. Dla tego stronnictwa się poro­
zumieją i wybiorą kandydatów za któremi potem 
ryczałtem głosow ać będą. D la tego ca ły  ruch 
elektoralny od b y w a  się wolno i z w łasnego po-* 
pędu. M ogą być jakeśm y to przy kwestyi rybo­
łów stw a powiedzieli reklamy elektoralne, ale są  
to środki, że tak powiemy osobiste; rząd nie w y­
wiera jako w ładza , żadnego bezpośredniego w p ły ­
wu. Dla lego nawet m anifestacje polityczne nie 
są  niebezpieczne w Stanach Zjednoczonych, bo 
niebezpieczeństwo ta k o w y c h ,  jest tylko w  duchu 
rewolucyjnym, to jest negacyjnym, burzącym. 
Pozorna zaś nawet agitacya nie inięsza istotnej 
spokojności w państwach Związkowych amery­
kańskich, bo agitacya naw-et objawia się tam za­
wsze w formach przyjętych i niejako tradycyo- 
nalnych.

Nie chcielibyśmy aby kto w tych kilku uwagach 
miał upatrywać sprzeczność z tern cośmy nie­
raz pisali, że Stany  Zjednoczone nie mogą s łu ­
żyć za przykład a raczej za m odel, na który E u­
ropa przeobrażać by się powinna. Zatem , że co 
gdzie jest , nie idzie jeszcze wcale, aby to w szę­
dzie być mogło. Organizm nie da się wszędzie, 
niech nam darują czytelnicy, to proste ale najle­
piej malujące myśl naszą w yrażenie, na jedno 
przerobić kopyto. Porównania nie zaw sze s łu żą  
za skazów kę, ale także mogą mieć za cel wyka­
zanie różnicy. I w łaśnie też dla tego, że różnica 
jest tak w ielka, leżąca w początku samym czyli 
w fnrmacyi Stanów Zjednoczonych, i w charakte­
rze ich mieszkańców-, jestesmy zaw sze zdania, 
że młoda Ameryka nie może s łu żyć jako abso­
lutny przykład dla starej Europy, j ) 0 ducha po­
rządku i karności, do uszanowania zwierzchności 
i prawa, do używania rozsądnej w olności, różną 
dochodzi się drogą, stosownie do różnych warun­
ków, w jakich się organizm Państwa znajduje.

Dwudziesta siódma lists składek na zakład nauko­
wy gospodarski, p0 dzień 2‘i  trześnia 1852  roku, 
przez c. k. urząd obwodowy Tarnowski zebranych:

I. N a szkołę bezzwrotnie.
PP. Stefan Leśniowski właściciel K\gl c i .IX. E- 

meryk Kroner p! ban T.;cli w^.! ‘ o 5 z ł  .; Salomea 
Szezepanowska w łarcicielk’1 Kielanowie, JX. Józef 
Orłowicz pleban llyglieki, Józef Hyeł ster w’ła.śc'ci< 1 
Hisb sz.m y, Emilia R o z w a g  sk»__ w faś. z Tu liowa

r u c ń ^ l e  ’* ! kr’ •!'in k H  S t e in  z  R v g l i c  *40 kr. i Ho­rnet. B e rg g l  * Hy f | llfc 15
Sum m a d w u d z

Fenichel z Ryglic i Aleksander 55bysław  przełt 'żony 
kamer, w Turhoiyie, p0 1 zł*j nu Schrnbtafel

cząstkowa na 5 0 0  z Pp. Z  tego wypada na fundusz 
szkoły d 4 o 9  z łr. 16'74 kr. i obli", czasik. ns 5 0 0  z ł i  
* na gospodarstwo 1 3 ,4 9 8  z łr . 3 0  kr. Ogół fundu­
szów jak wyżej 1G,757 zł.-. 5‘42/, kr. i vbfig. c z a s lk .  
na 500  złp. s  '

/ t  K o m i t e t u  c.  k.  T o w a r z y s t w a  u o s o .  " M i c .
W e  L w o w i e  d n i a  2 2  w r z e ś n i a  1 8 5 *4 %.

P r e z e s  T o w a  z. / . .  S a p ieh a .
S tan isław  P rzy łe c k i , S e k r e ta r z .

K o r e s p o n d e t t c y a  C za su .
W i e d e ń  25 września, 

co Urzędowe oświadczenie w S/aa/s Anzeiger stutg»rdz- 
kiin, potwierdza coin wam doniósł ,  źe wiadomość o t r ­
waniu Prus z koalicją była przynajmniej przedwczesną. 
Tenże sam dziennik powiada nadto, źe odpowiedź kes li-  
cyi wygotowana w Monachium na deklaracyą pruski] 
z 30go sierpnia, zostawia jeszcze nadzieję do porozu­
mienia się. B y ł o b y  powtarzam, wszakże błędom wnosić 
ztąd ,  źe się ko.ilieya rozbiła ,  lub źe odstąpiła od swych 
zasad, jak  to głodzono już w Berlinie. Odpowiedź ko tl i -  
cyi opiera s ię ,  jak się przekonacie w kró tce ,  na lym sa­
mym gruncie ,  na jakim szły dotąd wszystkie jej d / . r ł a -  
nia. Austrya i koalieya, mówiłem ciągle, chcą rozpuszcze­
nia i przeobrażenia dawnego Zollvereinu, i przyjmą 
wszystko co się z tą myślą da pogodzie. Czytajcież list 
z Wiednia ze znakiem urzędowym f  umieszczony w n -  
statnim numerze Gazety A ugsburgskiej, a przekonacie się, 
źe od łeg-o z a m i a r u  nie A u s t r y ą  o d p r o w a d z i ć  nie zdoła 
Za dni kilka dowiemy s ię ,  o co się dalsze zamiary Proś 
oprą. Tu jest pewność źe przyjdzie do okładów, na pod­
stawie projektów austryackicli przyjętych na konferencji  
wiedeńskiej. 3

Prace orgamzacyi wewnętrznej pańs tw a, już  są ukoń­
czone w mimsteryum spraw wewnętrznych Czy nroiekt 
ten pójdzie raz jeszcze pod rozpatrzenie Rady państwa 
niewiadomo. Opozycya tak zwana sta ro-w ierna mogłaby go’ 
w takim razie na nowo zmodyfikować lub może nawet całkiem 
wywrócić. Projekt ten, o ile się dowiaduję, jes t  natchnięty 
duchem pojednania i możebnego zaspokojenia wszystkich 
potrzeb i dążeń.

Układy o konkordat z Rzymem, pójdą jednocześnie 
z negocyacyami o przystąpienie państwa papiezkiego do 
traktatu celnego, zawartego z Parmą i Modcną.

Naj. Pan zabawi w stolicy dni cztery i opuści ją Igo , 
udając się do Agrain.

Wojaż księcia prezydenta robi tu w :elkie wrażenie. 
Cabinet tutejszy widzi z ukontentowaniem, źe przemowy 
księcia są nacechowane tą przezornością i tern umiarko­
waniem, jako h on dotąd dał tyle dowodów.

S S c r l i n  24  v rzeźnia, 
f  Trg< roczne maucwra jesienno skończyły s ię ;  ostatnie 

były w okolicy Frankfurtu n. O., skąd wczoraj wieczo­
rem król i książęta powrócili do PoUdainu. Król w y je i -  
dźa niebawem do Oldenburga dla odv iedzenia tamecznego 
księcia, który się li; zy do najwierniejszych sprzymierzeńczy 
pruskich. W powrocie ma ws-ąPić i do Hannowcru, i m  
dzień przyjazdu królow ej, która już Is hl opuściła ,  być 
znów w P otsdunie ,  aliy tu pierwszą połowę jesieni, przed 
przeniesieniom rezydencji  do Charloitenburga, przepędzić. 
Źe podróży królewskiej przypisują p..lityczne znaczenie, 
mianowicie cel zapewnienia Prus nn n i  wszelkie wypadki 
dwóch głów nych sprzymierzeńców traktatu wrześniowego, 
niepotrzebujęnadmieniać; są to zwyczajne p o d c z a s  podróży 
głów panujących domniemywania, które w obccnem położeniu 
państw niemieckich jedny ch do drugich niemiałyby zresztą nic 
dziwnego. Jaka będzie odpowi dż koalicji dotąd nic n ie-  
słychać; nadchodzą tylko z różnych stron wiadomości, £e 
państwa koalicyi działają w zgodzie, i zgodną ta .z e  b ę ­
dzie wszystkich odpowiedź. O stanowisku Hannowefu 
zawsze sprzeczne krążą wieści, do kló.ych Gazeta han- 
nowerska  daje powód; tutaj jednak panuje przekonanie, 
źe Hannowcr od Prus się nieoderwie, już dla tego ,  aby 
Oldenburgowi niedać powodu do wystąpienia z S teuer-  
vo rc inu , po którego ustaniu w 1854 r. Hannower u jrzał­
by się na północy zupełnie izolowanym. W idać ,  żc każdo
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państwo niemieckie ma na w zględzie  osobny interes sw e ­
go  kraju, któryby niechętnie dla ogólnego a różnie poj­
mowanego dobra Niemiec chciało poświęcić. To sprawia 
ciąg łe  wahanie się w  d ecyzy i ,  i kto w ie ,  czy  nareszcie, 
rychlej późn ie j , konieczność niezmusi interesentów do 
chwycenia  się aleksandrowego sposobu załatwienia zbyt  
powikłanej sprawy.

Stany prowincjonalne żyją życiem c ia ł ,  które już raz 
były  w grobie, i które nawet wtenczas, gdy przy n o r-  
malnem były życiu, nieużywały nigdy wielkiego znacze­
nia. Mają one niby wyrażać opinią prow incyj, na której 
rząd chciałby oprzeć projekta i zmiany p raw , mające 
być wniesione na przyszłym sejmie wielkim; ale skład ich 
niedostateczny i przedawniony, krótkość trwania obrad, 
sprzeczność w pojęciach i zasadach trzech nieprzyjaznych 
sobie s tanów , protestacye przeciwko własnej legalności, 
wszystko to niemoźe podnieść powagi ich i znaczenia, i 
g łos ich doradczy, zamknięty w kilku uchw ałach,  musi 
pozostać tein czem bywał dotąd , szacownym materyałem 
do pomnożenia sejmowych archiwów lub do przypadko­
wego użycia dla wyższego prawodawcy, bez dania mu 
pożądanej moralnej krajowej podpory. Tymczasem w sej­
mach tych bez wyższego wpływu objawiają się pojedyncze 
opinie i dążności, które przesięgają propozycye przez 
rząd im do obrad przedłożone, czyniąc wnioski o zmianę 
tych i owych artykułów konstytucyi w kierunku w ste­
cznym, i pobudzając równomyślących do przygotowania 
w tej myśli petycyj do rządu. Nie podlega wątpliwości, 
źe w przyszłym sejmie rewizya konstytucyi zajmie znów 
większą część czasu. Lecz zdaje mi s ię ,  że tą razą mniej 
od członków sejm u, jak  od samego rządu dotyczące zmia­
ny wychodzić będą. Wnosić to można s tąd ,  źe rząd te ­
raz już powołał trzech radzców do komisyi, która przy­
gotować ma projekta do zmian zajść mających w konsty­
tucyi. Kwestya parostwa będzie w nich zapewne główr.ą 
i pierwszą. 0  innych można się domyślać, wiedzieć tru­
dno. Dobrzeby by ło ,  aby te zmiany, które uważane są 
za konieczne, raz były dokonane. Mniejsza wolność, byle 
stała i na prawie oparta ,  lepszą je s t  niż obszerna, na pa­
pierze tylko istniejąca i ciągłym zmianom i zastrzeżeniom 
wyjątkowym podległa. W ybory do Izby drugiej odbyć 
się mają dopiero w końcu października; zaraz po nich na­
stąpią wybory do pierwszej Izby. Sejmy prowincyonalne 
skończą obrady sw e ,  jedne w tym miesiącu, drugie, które 
później były o tw arte ,  dopiero w następnym. Sejm po­
znański ma być Igo  października otwarty, i trwać będzie 
tylko dwa tygodnie. Do tego czasu cholera zapewne u -  
stanie —  główna przyczyna dotychczasowego nieotwarcia 
sejmu.

N a r e s z c i e  i tu ta j  c h o le r a  u r z ę d o w n i e  z o s t a ł a  o g ł o s z o n ą .  
J e jm o ś ć  n ie m a  ja l io ś  o c h o ty  k o r z y s t a ć  z  u r z ę d o w e g o
przyjęcia ; nie chce je j  się wdawać przed zimą w zapasy 
z zbyt wielką ludnością; koczuje ponad brudną Sprewą i 
porwie tu i owdzie biedną nieostrożną osobę. Jeżeli się 
zlęknie i drapnie, wpadnie niezawodnie na język  K ladde-  
ra d a tsch a , a Schultze i Muller będą mogli pić spokojnie 
W eisbier i zakąsać kwaszone ogórki. Dobrego apetytu!

P a r y ż  22 września.
Podaję dalszą fizyognomią podróży ks. prezydenta, 

niedotykając szczegółów, które stają się bardzo monoton­
ne. Między Moulins a Roanne, w gminie Bessay, księstwo 
Czartoryscy, jako właściciele przyległego majątku, wyszli 
na spotkanie ks. prezydenta. Ks. prezydent przywitał ich 
wdzięcznie i uprzejmie, i z gołą g łow ą długo z niemi r o ­
zmawiał.  W  Saint Etienne przyjęcie ks. prezydenta było 
dobre. Górnicy wystąpili naprzeciw niemu z chorągwiami: 
w ołając :  n ie c h  żyje Napoleon! niech żyje Cesarz! W Lyo­
nie przyjęcie było mniej dobre. Tutaj pewna część r o ­
botników dopuściła się swawoli i k rz y c z a ła : niech żyje 
Rzeczpospolita! Inni wystąpili z chorągwiami noszącemi 
dawne napisy: wolność, równość i braterstwo. Areszto­
wano jak  mówią około 120 osób, między któremi jak  za­
pewniają, całe przechodzące wesele. Natomiast ogromna 
większość Lyonu przyjęła ks. prezydenta z życzliwemi i 
gorącemi okrzyki. Pewna nawet część robotników przed­
mieścia Croix Rousse, stawiła się przed nim z najlepszetn 
usposobieniem. Ks. prezydent ozdobił z tych robotników 
krzyżem legii honorowej, dw óch, którzy służyli niegdyś 
w gwardyi cesarskiej.  W  Lyonie ks. prezydent znalazł 
jenera ła  de la Marmora i pana Paleocapa, ministrów pie-  
montskich, którzy mu złożyli życzenia swego monarchy. 
Ks. prezydent bawił tutaj dwa dni,  niedzielę i poniedzia­
łek. Po recepcyi, obiedzie, teatrze i balu, zrobił udanie 
oblężenia twierdzy Yitriolerie, i inaugurował posąg Na­
poleona, roboty p. Newkerkera. Mowa, jaką powiedział 
przy inauguracyi posągu , a którą znajdziecie w dzisiej­
szych dziennikach, wzbudziła wielki zapał. Mowa ta, jak 
wszystkie inne, je s t  zręczna i dobrze ułożona. Ks. p re ­
zydent nie szuka już  w niej powodów do restauracyi c e ­
sarskie j,  wjusposobieniu partyi, lecz w potrzebie krajo­
wej. Można ją  uważać za ostatnią przedmowę do wiel­
kiego dzieła cesarskiego. Ks. prezydent wyjechał z Lyo­
nu dnia 2 łg o  zmierzając ku GrenoMi, gdzie będzie do­
brze przyjęty. Obawę, jeżeli nie złego, to mniej dobre­
go przyjęcia, wzbudzają tylko miasta Valence i Tulon, 
w których republikanie mieli się uorganizować w niechę­
tnych zamiarach.

Jenerał de Cotte niemiał pojechać do Rzymu, jakem 
doniósł, z rokazem zbadania Papieża czy przybędzie do 

ryża dla ukoronowania nowego cesarza ,  bo rzecz tę

miał już wyrozumieć pomyślnie hrabia de Reyneval. J e ­
nera ł de Cotte niemiał także pojechać do Rzymu dla na­
kłonienia Papieża do reform , bo rzecz ta w tej chwili, 
byłaby niewczesną. W edług dzisiejszych wiadomości, r ze ­
czony je n e ra ł  miał udać się do Rzymu dla nakłonienia 
księżnej Canino do przybycia do Paryża z synem swoim 
Napoleonem, młodzieńcem 12-letn im, dobrze wychowa­
nym, którego książę prezydent ma zamiar uznać za na­
stępcę. Księżna Canino, osoba światła i cnotliwa, na któ­
rą ma wywierać wpływ Papież, miała niepokazywać wiele 
gotowości do życzeń księcia prezydenta , z obawy zna­
lezienia w Paryżu męża, ale mąż bawi obecnie w Irlan- 
dyi i ma nawet wyjechać do Niemiec. Skoro missya j e ­
nerała de Cotte zostanie dokonaną, książę Napoleon Bo­
naparte ,  syn księcia Hieronima, odbierze rozkaz opusz­
czenia Francyi. Niepodobna przypuścić aby okazał się 
nieposłusznym i chciał bronić, jak  mówi, swych praw, 
bo mało ma stronników w ludności francuzkiej.

Restauracya cesarska jest zawsze naznaczoną na dzień 
2gi grudnia. Veron ogłosił w C onstitutionnelu  długi ar­
tykuł, w którym nie pyta się już czy będzie cesarstwo, 
lecz kiedy będzie. Veron przywołuje cesarstwo w imie 
polityki zdrowego rozsądku. Można powiedzieć, źe cała 
Francya pragnie cesarstwa: jedni dlatego żeby je  potem 
snadniej obalić, a drudzy aby cieszyć się długim poko­
jem i pomyślnością. Liczba ostatnich je s t  znaczna. Do tej 
liczby należą wszyscy, co zwątpili o dojrzałości chara­
kteru francuskiego; i którzy szukają pokoju z abnegacyą 
wolności. Wysokość giełdy, ogrom pracy, brak rąk nawet do 
pracy, zrobiły ks. prezydentowi wielu stronników. Liczba 
jednak negacyjnych stronników cesarstwa a nawet jego 
przeciwników je s t  jeszcze niepoślednia. Przeciwko tym, 
rząd trzyma się czujnie i w pogotowiu. Rada ministrów 
zbiera się codziennie, i żaden minister z Paryża się nie 
oddala, chyba dla towarzyszenia księciu prezydentowi. 
Pogłoska o zdwojeniu wart, jes t  nieprawdziwą. Głęboka 
cisza Paryża nie daje do tej ostrożności żadnego powo­
du. Minister marynarki Ducos udał się już do Marsylii, 
dla towarzyszenia ks. prezydentowi do Tulonu. Projekt 
ks. prezydenta przybycia morzem do Tulonu nie je s t  j e ­
szcze pewny i zależeć będzie od pogody i wiatru. Do 
Marsylii zjeżdża się wielka liczba Korsykaninów, dla przy­
jęcia ks. prezydenta.

Spiskowi ulicy de la Reine B lanche  zostali skazani no 
parę lat więzienia. Dziennikom nie wolno było podawać 
szczegółów tego procesu. Co do kandydatur na dwie e -  
lekcye paryzkie, które mają się odbyć d. 26 t. mi, rząd 
podaje na nie pp. Monnin- Japy i Germain Thibault , kiedy 
republikanie dzielą się i podają albo Proudhona i Michę-
l e t a , a lbo  G o u d c h a u x  i H am elin .  N ie w ia d o m o  d o tą d  j a c y  
b ę d ą  o s ta te c z n i  k a n d y d a c i  r e p u b l ik a ń s c y .  Z a p e w n e  sama
elekcya pogodzi republikanów, ale czy nie ich kosztem? 
Elekcya o której mowa zdaje się wzbudzać mało inte­
resu i rokować liczne abstencye. Elekcye municypalne 
jeszcze się wloką i niewiadomo czy się skończą. W  Stras­
burgu wywołały one zażartą walkę protestantów z kato­
likami. W  Montpellier, prefekt,  zamykając towarzystwo 
zabawowe legitymistowskie, zwane la petite  lo g e , obra­
ził mera p. Wiktora de Bonald, który, skoro rząd jego  
przełożenia odrzucił i dał racyą prefektowi, podał się 
zaraz do dymisssyi.

D u ch o w ień stw o  francuskie krząta się gorliwie około  
założenia szk ó ł  w yłącznie katolickich, do czego daje mu 
prawo świeżo przeprowadzona reforma wychowania pu­
blicznego .  Zakładają się także towarzystwa zobowiązu­
jące się do święcenia niedzieli. O ruchu dziennikarskim 
trudno co powiedzieć. Jedynym wypadkiem w tym w zg lę ­
dzie ,  był artykuł Guizota o W ellingtonie, ogłoszony w A s­
s e m b le  nationale. Artykuł ten był przychylny dla je n e -  
r a ł a , bo wystawił go jako obyw atela, nauczyciela legal­
ności i rządnćj wolności. Podobna apologia była natu­
ralnie krytyką systemu napoleońskiego. L e Pays  prze­
mówił dla tego w obronie Napoleona i potępił Assem blee  
nationale  jako uwłaczającą sławie narodowej. Pomimo 
tego ,  1’Union występuje cU*s’aj z artykułem przychylnym 
dla Wellingtona, i chwali Anglików, źe przez ogólną ża­
ło b ę ,  oddają hołd wdzięczności wielkiemu obywatelowi.

Przegląd Polityczny.
G azeta w iedeńska  z dnia 25 b. m. zawiera patent Ce­

sarski z dnia 15 sierpnia b. r> dla całej monarchii obo­
wiązujący, a obejmujący nowe prawo o przywilejach na 
odkrycia, wynalazki i poprawki w rzeczach przemysłu. 
Nowe to prawo wchodzi w wykonanie w miejsce dawne­
go prawa o przywilejach z dnia 31 marca 1832.

—  O rezultacie monachijskich konferencyj same dotąd 
pogłoski. Zdaje się wszakże nieulegać wątpliwości, źe 
koalieya w swojem „zbiorowem oświadczeniu" obstaje 
przy jednoczesności układów o Zollverein i układów z Au- 
stryą, oraz przy jednoczesnem obu traktatów zawarciu. 
Co się tyczy dalszćj linii postępowania, w razie gdyby 
tak jawne zaparcie się pruskiego stanowiska, stanowcze 
wywołało zerwanie, do żadnego dotąd nie przyszło po­
rozumienia. Zdaje s ię ,  źe w takim razie, decyzya Au- 
stryi będzie rozstrzygającą-

—  Cały interes w iadom ości z Francyi skupia się  w po­
dróży księcia prezydenta i w zajściach celnych z Belgią.

Mowa księcia przy inauguracyi posągu Cesarza w Lyo­
nie którą podaliśmy onegdaj, rozliczne wywołała w Pary­
żu wnioski. Chciano w niój widzieć pewne zastrzeżenia,

pewne wachanie się co do kwestyi cesarstwa. Wszakże 
artykuł M onitora  z d. 23go b. m. do którego przynaj­
mniej półurzędową przywiązywać musimy wartość, wcale 
stanowcze zawiera w tym względzie konkluzye; oto osta­
tni jego  ustęp:

„Czyliż ludziom opatrzności inoźe na tern zależeć pod 
jakim tytułem inissyą swoją spełnia ją? Ich osobista chwa­
ła nic na tern zyskać ani stracić niemoźe w obec potom­
ności Ale narody miewają pewne instynkta, na które 
wzgląd mieć potrzeba, zwykle bowiem zgadzają one się 
z prawdziwym ich interesem. Ustalając władzę swego na­
czelnika, swoją to pomyślność chcą zabezpieczyć. Francya 
tak już dumna z posiadania na swojem czele spadkobier­
cy wielkiego imienia, chce sobie zapewnić długą przy­
szłość wielkości i pokoju, nadając trwałą władze księciu, 
który ją  zbawił." ’

Jak widzimy, artykuł powyższy nieuwzględnia bynaj­
mniej zastrzeżeń m o w y  Lyońskiej. Podczas gdy prezydent 
nakłania naród do zastanowienia się, zanim o losach swoich 
orzecze ,  M onitor zdaje się uważać kwestyą jako stanow­
czo rozstrzygniętą.

Co się tyczy nieporozumienia z Belgią, donieśliśmy przed 
kilku dniami o zerwaniu układów celnych, w chwili gdy 
już na drodze pomyślnego ukończenia być się zdawały. Po­
wodem tego zerwania jest  postawione ze strony Francyi 
żądanie nowych ukorzystnień dla win i jedwabiów, żą­
danie, które najniespodziewaniej gabinet belgijski zasko­
czyło, i jak się zdaje stanowczo zostało odrzucone. De­
kret księcia prezydenta podwyższający cła od belgijskiego 
węgla i surowcu, w M onitorze francuskim z d. 20 b. m. 
ogłoszony, uważać można za bezpośrednie zerwania te­
go następstwo. Sprawił on ogromne w Belgii wrażenie 
i wywołał ze strony belgijskiego M onitora  artykuł, w któ­
rym brukselski gabinet nietai swojego niezadowolenia:

„Rząd belgijski, mówi rzeczony artykuł,  podpisując u -  
kład z d. 22 sierpnia riiespodziewał sie bynajmniej aby 
podobny środek zarządzonym został tak 'p rędko  po kon- 
wencyi, która wedle słów jej wstępu, służyć miała do u -  
trzym an ia  i u sta len ia  p rzy ja zn ych  m iędzy  dwoma k ra ­
ja m i stosunków .

„Izby belgijskie zgromadzą się za dni kilka. Rząd 
przedstawi im cały tok układów i oznajmi swój sposób 
postępowania w obce nowych żądań przez rząd francus­
ki stawionych."

Przypomną sobie czytelnicy nasi, źe przed kilką mie­
siącami, w chwili gdy się w Belgii odbywały wybory, p. 
Granier de Cassagnac w kilku artykułach C onstitutionnelu  
Belgii poświęconych a jak powszechnie mniemano z na­
tchnienia elizejskiego płynących, wytoczył polemikę wy­
borczą przeciwko dzisiejszemu liberalnemu gabinetowi i 
w razm gdyby wybory na korzyść jego wypfdły? Z L a  
celną  Belgu zagroził. Otóż zdaje się jakoby U, wojna 
celna już się rozpoczęła, i niedziw że równie świat han­
dlowy jak i dyplomaeyą niepokoić zaczyna.

W takim stanie rzeczy, sessya Izb belgijskich, która 
w tym jeszcze tygodniu będzie otwarta, niezwykły i nie­
mal europejski obudzać będzie interes.

—  Dzienniki angielskie podają wiadomość o nomina- 
cyi lorda Hardinge jednego z weteranów wojny Indyjskiej 
na godność naczelnego dowódzcy armii angielskiej, w miej­
sce zmarłego księcia Wellingtona.

Pogrzeb księcia Wellingtona bardzo zajmuje umysły 
Hrabia Derby oświadczył listem ogłoszonym w dzienni­
kach, że zamiarem jest rządu, aby ceremonią tę jak naj­
większą otoczyć okazałością i pompą. Znajdujemy w nim 
także, źe obchód ten aż do zebrania się parlamentu 
odłożony zostanie. Hrabia Derby stosowną do tego przed­
miotu ma uczynić inocyą, aby zaraz na pierwszem posiedze­
niu je d n o m y sln e m  wotum otworzyć sesyą. Tak więc 
ksią e ellington nawet po śmierci, stronnictwu, z k tó-  
rem zawsze za życia walczył, odda znakomitą przysługę

-  Z Rzymu donoszą o długiej konferenoyi, jaką miał 
m.ec p. Henryk Bul wer pełnomocnik angielski, z sekretarzem 
państwa kardynałem Antonelii. W edług  Debatów  szło 
głównie o utrzymanie przyjaźnych stosunków między obu 
panstwam, które wprowadzeniem nowej biskup™ h i l a r -

. katolickiej, procesem Murraya, kilką świeźemi Dr»- 
wodawczem! rozporządzeniami w Anglii, cokolwiek nad-

ę onemi zostały. Jako rękojmią przyszłości,  p. Bul- 
wer miał proponować, zaakredytowanie w Rzymie ajenta 
angielskiego z tytułem nie już konsula, ale zwyczajnego 
ministra. Kardynał oświadczył,  że chwila do rozstrzy-  
gnienia tej kwestyi nadejdzie wtedy dopiero , gdy n un- 
cyusz papiezki przyjęty będzie w Londynie. Co do pana 
F reeborn ,  konsula angielskiego dziś w Rzymie będącego 
rząd papiezki wyraźnie dał poznać, źe odwołanie lub po­
zostawienie go w stolicy, było mu całkiem obojętnem" 
Co do sprawy Murraya, w której rząd angielski żądał 
kommunikacyi aktów, odpowiedzią kardynała była owa 
znana kościoła katolickiego formuła: n o n  p o ssu m '. Zre­
sztą były i w Anglii p rocesa , w których wydany wyrok zmie­
niał dwór rzymski, wszakże me stawiał on w wątpliwości 
sprawiedliwości krajowej ustanowionej pod rządem regular­
nym i będącym panem swego prawodawstwa karnego Sto­
lica Apostolska jest rządem regularnym, ma swoje prawo­
dawstwo karne i nie przyznaje prawa nikomu, aby żądał 
po niej usprawiedliwienia z zapadłych wyroków. Udziele­
nie aktów byłoby obelgą dla państwa i prawodawstwa 
rzymskiego — wyrok zapadł,  więc sprawa się skończyła 
Nąstępn.e rzecz toczyła się jeszcze o Irlandyi, o ko le jL h  
żelaznych i niektórych podrzędnych sprawach.
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Wyjazd z Rzymu p. Sambuy ministra pełnomocnik# sar-  
dyńsk iego , nienastąpił wcale w ed /a g  G a ze ty  * r z ę d o * ć j  
sa b a u d zk ie j  w skutek znanego listu kardynała Antonellag#  
do biskupów sabaudzkich w sprawie ślubów cywilnych, 
ani żadnej dyplomatycznej przyczyny, jak o tein donosiły  
dzienniki, ale z powodu otrzymanego przez rzeczonego  
dyplomatę urlopu dla załatwienia interesów familijnych.
W  pierwszych dniach przysz łego  miesiąca hrabia Sambuy 
ma powrócić do Rzymu i objąć napowrót ambasadę.

—  Nadeszłe  ostatnią pocztą indyjską wiadomości o po­
stępach Chińskiej rewolucyi, niepomyślną rokują panującój 
dynastyi przyszłość. Oto co pisze w tym w zględzie  0 -  
v e r la n d  F rien d  z d. 2 3 g o  l ipca: „Dni tatarskiej dynastyi 
zdają się być policzone. Chou czyli Tsou książę ze  sta­
rej Mingów rodziny, trzyma się dotąd ostrożnie na ubo­
czu , ale wygląda tylko sposobnej chwili ,  aby wśród naj­
w iększego  chaosu berło cesarstwa pochwycić. Powstań­
cy odnoszą jedno zw ycięstw o po d ru g iem : Uderzywszy  
na stolicę prowincyi K w ang-s i ,  wz.ęli  ją szturmem, po -  
czem wpadli dwoma kolumnami do prowincyi Huszan, 
zdobyli naprzód miasto Tsinen na północy a następnie  
Tau i K eeseu-w ha na które nałożyli znaczną konlrybucyą.  
Liczne bandy przyłączyły się do powstańców w Hunan; 
noszą one niebieskie czapki dla odróżnienia od miejsco­
wych mieszkańców, którzy noszą czerwone Komissarz 
cesarski Seu uderzył 19 czerwca w  4 0 0 0  ludzi na przej­
ście  górskie przez powstańców obsadzone, ale straciwszy  
połow ę sw ojego wojska i dwóch najzdolniejszych oficerów,  
cofnął sie na granice prowincyi. Sucn, kanclerz cesar­
ski w Kwang-si, z ło ż y ł  cesarzowi charakterystyczny ra­
port o postępach rewolucyi, w  którym o wielkim jenerale  
Sae-Shang-Ha z oburzeniem donosi: „Wasza ces. Mość 
w gniewie swoim nieuląkłeś się żadnych kosztów i w y ­
prawiłeś wielkiego jenerała w mniemaniu, źe tym sp oso -  
- .  1. .™ , nnomphis*• ale te n ,  w yru szyw -bem odrazu rewolucyą pognębisz:
szy do K w an g-s i ,  zwodził tylko W. C. Mość, raz dono­
sząc o świetnem zw ycięstwie , drugi raz o zasługach le -  
„o lub ow ego  oficera co wszystko mijało się z prawdą. 
Chociaż nieprzyjaciel postacią swoją był jak mała kulka, 
oto czy ł  wszakże wielkiego jen era ła , a len ze 1 0 0 ,0 00  woj­
sk i  dozwolił  mu zemknąć i na K w ei-tin-foo uderzyć, poezern 
zpmiast Ścigać nieprzyjaciela wielki jenerał trawił czas  
na ćwiczeniach i w ten sposób cesarskie pieniądze w w o -  
a ucał “ Na to przedstawienie odpowiedział cesarz:
„Wytępienie powstańców ma nastąpić pod wodzą Chunga

z przedstawionych do nagrody oficerów, pozostaje chorych 22,

w tym zamisrae, sby każdy, komukolwiek tylko dro-

f ie jest utrzymanie zdrowia, i uwiadomiony « gbli- 
ającem się niebezpieczeństwie, wysingega# się tem 

pilniej wszelkich rzeczy szkodliwych przyczyziaja 
cych się głównie do powstania choroby.

W iedeń 2 i  września. Jego c. k. Apostolska Mość 
raczył najwyższew postanowieniem z d. 4  czerwca  
r. b. najłaskawiej pozwolić, ażeby namiestnik G.tli- 
cyi Agenor hrabia G łuchow sk i przyj%f ' nosił na­
dany mu honorowy krzyż kawalerski orderu Johan- 
nitów. (G. L._)

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W arszaw a 2 4  września. Rozkazem Cesarskim, je -  

nerał-adjutant, jenerał piechoty Dymitr Bibikow, gu­
bernator wojenny Kijowski i jen. guber. Podolski i 
W ołyński, mianowany został ministrem spraw w e­
wnętrznych Cesarstwa, a jen.-major z orszaku J. C. 
Mości książę W asilczykow, gubernator wojenny Z y­
tom irski , i cywilny gubernator W ołyński, pełniącym 
obowiązki gubernatora wojennego Kijowskiego i jen. 
gubernatora Podolskiego i Wołyńskiego.

— N. Cesarz w yjechał z Petersburga dnia 14  b. m. 
udając się do gubernij środkowych cesarstwa. Wiel­
cy książęta Mikołaj i M ichał Mikołajewicze, wyje­
chali w nocy z dnia 1 3  na 14  b. m. poprzedzając J. 
C. K. Mość.

— JW . Radca stanu hr. August Potocki, Koniuszy 
dworu J. C .  K. Mości, w y j e c h a ł  do Anglii.

— NPan przychylnie do wstawienia się JO. księ­
cia Namiestnika Królestwa, najmiłościwiej dozwolić 
raczył znajdującemu się w Galścyi Austryackiej, w y­
chodźcy polskiemu, Fra'nciszkowi-Jozefowi P aw łow ­
skiemu, powrócić do kraju, bez pozostawienia mu 
atoli prawa legitymowania się z pochodzenia szlache­
ckiego i bez powrócenia mu skonfiskowanego na rzecz 
skarbu majątku.

— D. 2 2  b. m. zachorowała w W arszawie na cho­
lerę osoba 1 , w yzd row ia ło3 , umarła 1 ; ogólna licz­
ba pozostaje chorych 28 .

— H. Ł3 zachorowało w W arszawie na cholerę 
osob wyzdrowiała 1 , umarła 1; ogólna liczba po­
zostaje chorych 2 6 .

P* <i4go zachorowało w W arszawie na chole- 
esób 3 ,  wyzdrowiało 6 ,  umarła 1; ogólna liczba

Wiemy o nićj z dobrego źródła następującą anegdotę. W  odle­
głej jakiejś od głównego traktu okolicy w Niemczech, panna 
M. niezastawszy koni na poczcie, weszła do mieszkania poczt- 
mistrza. Pocztraistrz grywał na skrzypcach, i muzyką słodził 
samotność w jakićj pędził życie. Spostrzegłszy skrzypce wi­
szące na kołku, spytała panna M. czyli to trudny' bardzo jest 
instrument ? B ardzo, odpowiedział pocztinistrz. Radabym spró­
bować , rzeknie arty'stka zdejmując skrzypce ze ściany, i przy­
mierzając je  w ręku. Pocztmistrz po różnych przedstawieniach, 
że sani ubiór kobiecy jest już główną przeszkodą do grania na 
tym instrumencie, decydował się wreszcie przyjść w pomoc dzi­
wacznemu jak  mówił zachceniu młodej damy. Ułożył jć j po­
stawę skrzypka, pokazał jak  się trzyma sm yczek, jak  wreszcie 
przebiera się palcam i, czego wszystkiego pomimo okazywanej nie- 
zgrabności początkującego, dokazała wreszcie uczennica. Pocią­
gnęła po stronach raz i drug i, a pocztmistrz za uszy się zła­
pał. W  krótkim czasie jednak zadziwił się niepomału gdy jeden 

< rugi nie źle udał się akord. Uradowany postępem swej lek- 
y porwą za skrzypce i przykładem poparł teoryą. Oświadczyła 

mu wtedy elewka że zna muzykę, źe gra  na fortepianie, i spy­
tała czyby je j me pozwolił z nut jakićj sztuki spróbować. Wy­
brał najłatwiejsze, . po jednym przesylabizowaniu tonów, usły­
szał aryą odegraną w calćj czystości. Zdziwienie coraz bardzićj 
wzrastało, doszło jednak do osłupienia gdy nagle zamiast aryj- 
ki usłyszał waryacye z całą potęgą muzycznego talentu wyko­
nane. Waryacyom akompaniowała trąbka pocztowa dająca znak, 
źe powóz do podróży gotowy. Panna Millanolo, powiesiła na 
swojśm miejscu skrzypce, podziękowała ślicznym ukłonem za 
lekcyą pocztmistrzowi, i wsiadła do powozu, zostawiając swego 
nauczyciela w przekonaniu, źe nowym stał się Pygmalionem 
w muzykalnćj sferze.

rę

‘ Ch° 0 , b 5  nagrodzonym , dopóki buntownicy niezoslaną 
Wielki jenerał i namiestnik Ming-Hoo zostają 

ściśie obowiązków swoich pilnowali,

(K . W .)

P rz y jec h a li do K rakow a od dnia 25go do 26go w rześn ia  : 
El onora W itk iew icz  z J a s ł a .  S t ra u s s  Z ygm unt  ze L w ow a .  Rudolf  
F ike r ,  Kaiol Czetach z W iednia.  Marcin S c h e rz e r  z żoną z D re ­
zna.  A leksander  Celiński z Polaki. H enryk  Stefan  baroa Richthofen 

Prus. Matylda Poucllcr  z P a ry ż a .  E d w ard  hrabia  B u k o ws k i  z  Cie­
plic. Zolla W o jc ie c h o w sk a ,  Leon baren Konopka  z Marienbadu. 
Panna  M uryunna Marusolick z Cieplio. M arą*  Rodakowski). Karol 
Qucnault z żoną z P a ry ża .  Tek la  S a rn eck a  z Berna.  W ł a d y s ł a w  
k s i ą ż ę  Sanguszko  z W iednia.  Jó z e f  Majer  z żoną ze L w o w a .  Hen­
ry k  Behneken, E dw ard  Myles z Hamburga.

W yjechali : Teofil B ąkowski do W ę ż y ro w a .  W ło d z im ie r*  h r a ­
bia Dzieduszyrki  do Poturzyo. J ó z e f  N ies io łow ski do Mogilan. W ła- 
y s ł a w  Bzowski z żoną do Gruszowa. K a ta rzy n a  Oskard  do T a r ­

nowa. Ciepielowski z żoną do L w ow a. P rzem yski  do R zeszow a 
Konstanty Mfiller Dr. do R zeszow a .  W a c ł a w  Sidorowicz Barvl 
Ustjanowioz ,  F erdynand  Ludw ik  W e s te n h o lz , Jo a n n a  Krause do 
W iednia. A u g u , t  h rab ia  Potocki do Berlina.  Hipolit h rab ia  R enard  
Herman Musch:tz do P ru- \

niema 
z g ł a d z e n i
przestrzeżeni, aby - - - - -  . .
w przeciwnym razie ukarani zostaną w edle prawa, bam­
busom i mieczem.*

—  Ostatnie wiadomości z Australii dochodzą do końca 
maja b. r. i przedstawiają produkcyą odkrytych w roku 
zeszłym  pokładów z ło ta ,  jako przewyższającą wszelkie  
oczekiwania. Dosyć powiedzieć, źe po dzień 2 2 g o  maja 
wywieziono z samego portu Philipp 32  beczek, 4  centna­
ry i 6 0  funtów tego drogiego kruszczu, wartości 2 ,3 2 3 ,0 0 0  
funtów szłerl. (2 3  mil. zlr. m. k.) W okolicy Sydney u -  
czvniono również znakomite odkrycia, które także św ie ­
tne wydały rezultaty: do 13 maja, wartość i ło ta  w y w ie ­
zionego z Sydney dochodziła 13 mil. złr. Ogólna zatem 
wartość jednorocznej produkcyi złota w Australii wynos,  
ogromuą summę 36  milionów złr. Ze ta niezmierna pro-  
dukeya niemoźe pozostać bez ważnego w pływu na tar­
gi europejskie ,  żadnej nieulega wątpliwości i kwestya  
ta w wysokim dzisiaj stopniu zajmuje europejskich eko­
nomistów.

K raków  2 7  września. W  dniu onegdajszym za­
chorowało na choh rę osób 2 ,  wczoraj j e d n a , w y­
zdrowiała osób 2 , umarła jedna. Pozostaje w ku- 
racyi osób 5. _______ _

L w ów  1 8  września. Dekretem z dnia 3  b. m L. 
8 6 0 6  uwolniło wysokie c. k. ministeryum nauk pu­
blicznych dotychczasowego prezesa komissyi dla teo­
retycznych egzaminów ogólnych polityczno-admini­
stracyjnego oddziału, nadradzcę finansów p. Madu­
rowicza na jego prośbę od funkcyi w wspomnionym 
charakterze i mianowało profesora uniwersytetu oraz 
koinissarza egzaminów polityczno-administracyjnego 

, . . « j)r> Rotter prezesem tego oddziału.
Co' się niniejszem podaje do wiadomości powsze-

°hf w ó w  22go września. W miejscu pngranicznem
P h w ^ ł o w i c e  obwodu R zeszow sk iego ,  tudz.ez w  są -
2 S P  w W d  W i l k o w y  S
bieżącego miesif, . . X, zakończyłysięśm ier-

po k 'rilk ilj - ' " " o " 1' T er“ t “ * .* — »•
W

cie
wypadków choroby, 
śmiercią, nim jeszcze 
pomocą

cią p« tylko .8*abosC''Ocznym a mianowi-
w  pomiemonym ob«rod*ie P°A ‘ b. 6  podobnych
r z którjch jeden z z k . W ^

zdołano pospieszyć z lekarską

°Chociaź podana tu liczba chorych zdaje się| być 
nieznaczną co do stosunku ludności miejscowej aous  
osób liczącej, mimo-to jednak jesteśmy tego zdania, 
że zasz łe  te wypadki choroby, uważać należy za znaa 
zbliżającej się epidemii cholerycznej, i pospieszamy 
smutne to zdarzenie podać do wiadomości publicznej

potraefcom koneunpcy  
Oto Jest porównanie 

mieniący:
r.

Kronika miejscowa i zagraniczna,
Krakow 25 września. Nie pamiętamy takich pustek w te­

atrze jak  wczoraj, zdziwiliśmy się że poniesiono tyle ofiar: świa­
tła  , m uzyki, płaskich dowerpków i niesmacznych wydrzeźniań, 
aby kilkunastu słuchaczy rozśmieszyć, a w drugich kilkunastu 
wzbudzić politowanie i  żal nad upadkiem u  nas sz tuki,  „p o ­
życz mi 5 złotych11 jes t to jak  wiadomo niezgrabnie spolszczona 
krotochwila z przedmieściowego życia paryzkiego, aleć prędzój 
jeszcze znośna od następującćj po nićj : „Sipstra K asperka“ (la 
soeur de Jocrisse w oryginale)) w którśj papugi i  koty znako­
mite odgrywają role. Prawda że p. Linkowski był nadzwyczaj 
pocieszny, ale kretynizm więcój się kwalifikuje do szwajcarskich 
szpitali niż na scenę. P. Ulrych zawsze i wszędzie przemawia 
tylko do publiczności, a trzymanie się p0(j  Jjoki jest jak od- 
dawna uważamy, jedyną jego grą mimiczną. P. Janowski za­
czyna kopiować z natury: jest to rzeczywiście jedyne źródło dla 
artysty; niech sobie pożyczy żywości i  okrągłości ruchów ciała, 
przyzwoitości chodu, śpiewności g łoeu, i tych wszystkich przy­
miotów tak niezbędnych na des ach teatralnych, a o resztę już 
mniejsza —  zostawić to fryzjerowi.

Dziś grano komedyę „Dwaj bryga(jyery « 0 kto-r(Sj już nic
nie powimy, bo któż jćj w ra °wie nie zna? Przez te oba 
wieczory p. Scliwiegerling popisywał s;? z swojemi ćwiczenia­
mi gimnastycznemi na drucie i uśtaw ce, i przeraził niemało
widzów jednym rzutem szalonym, udając że spada z wysoka.
Taką niespodziankę nie każde zniosą n e rw y .   . . .

—  Sławny Aleksander Humbo dt skończył niedawno lat 83.
Rocznica jego imienin świetnie w Berlinie była obchodzoną: p łao n o  za ła ss t wagi
Urodził on się w tym samym r- 17 6 9 który tylu znakomitych I
wydał mężów jak o to : Napoleona W ellingtona, Soulta, Cuviera, P ste iL yzw ody  od 121 
Chateaubrianda, Canninga i ^  altera Skotta.

—  Książę prezydent wydał rozkaz aby prześliczny ogier a- 
rabski Mansour oddany został do stada w prowincyi algierskićj.
Konia tego otrzymał w darze Ludwik Napoleon od sułtana Ab­
dul Medżyda. Kosztował on 24,000 fr .

Z illustracyi baletu została już teraz jedna tylko p. Fanny 
Cerrito. Zaangażowała ją  opera paryzka na lat dwa.

—  W  Akwizgranie na dniu 11 b. m. młoda i sławna ar­
tystka na skrzypcach panna NliUanollo jedynie wielką przytom­
nością umysłu, potrafiła się zachować od okropnego wypadku.
Dawała ona tego wieczora koncert i podczas wykonania warya- 
cyj nad Rheinweinlied, wiatr powionął suknią artystki ku świe­
com stojącym w budzie suflera. W  mgnieniu oka płomień ogar­
nął falbany, i jeden krzyk rozległ się pQ gaj; p annH Millanollo
nie zmięszała się bynajmnićj- Spokojni,., a nawet z gracyą
przeciągnęła smyczkiem po płomieniach które jakby dotknięte
rószczką czarodziejską natychmiast zgasly_ w  pośród nieustan­

nych a olbrzymich oklasków i coraz bardzićj wzmagającego się

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Gdańsk 23 w rs e ś a ia .  Z angielskich doniesień nie widzimy ż a ­

dnej zmiany w pazycyi handlu zbożowego. Z ia rno  k ra jow e p r z y ­
byw a na ta rg i  w najnfdzn ie jszć j  ko . idycyi,  ale źe  go p rzybyw a  
w ic ie ,  a  sp rzed a ją cy  Łontcntu ją się knżd j  o f ia rą ,  odbyt wiec na 
zagran iczne  zboio  Je s t  o g ran iczony ;  lecz to ,  co do zmieszania  
z k r a jo w ą  odchodzi,  pe łne  p rzynosi  ceny. O chorobie kartotli  co­
r a z  więcej m ów ią ,  ale to na  w ar tość  pszen icy  przynajm nie j  dotąd 
żadnego nie w y w a r ło  w p ł y w u ,  z w ła s z c z a  że" dowozy odpowiadała  
potrzebom konBunpcyi.

d osta rczeń  z ag ran iczn y ch  w c iągu t n

mąki w 
k w a r te r a c h

6,3 *3,094
3,930,631

pszenicy jęczm. o w sa  k u k u ru d zy

1851 2,683.177 I 611.679 I 774,801 1 1 081 597
1833 1,327,7:10 | 364.196 | 540,012 | 708,864

Co w ykazu je  w ielką obfitość zbioru 1851, a  razem  o tw iera  o t u ­
chę znacznych  żądań. skuU iem  tegorocznego s ła b eg o  plonu.

W  Holundyi i we F ra n c y i  albo m a te rya lną  widzimy poprawy, 
albo też u vażam y us ta la ją cą  się opinię, że ceny dobrego z ia rna  
m uszą  się u trzym ać  a naw et  podnieść, bo w ca łe j  zachodniej E u ­
ropie pszenioa o l  n iew czcsnyrh  upa łów  i s ł r t  nader  ucierpiała .

W  okolioach Gdań k a ,  zachodnich Prus i do tykającej  części  
K sięstw a Poznańsk iego ,  oziminy najlepiej u d a ły  e ię ,  a  z iarno tak  
ż y ta  j a k  pszenicy ma niepam ę t r ą  wagę.  Jeczm inna zaś  i owsy 
albo zupełnie  p r z e p a d ły ,  albo tak  mizerny d a ły  plon, źe Już dziś 
na s łody  jęczmień z dalekich okolic sp row adź t j ą , a  n iedosta tek  
ow sa  żytem zas tąp iony  być musi.

Położenie g e łd y  g d a ń .k ić j ,  tudzież stopa cen woale się nie zm ie­
niły .  Spekulanci nie w chodzą w wielkie in teresa ,  a ze  s t rony  t r z y ­
m ających zboże, niema natrę tnosci  w sprzedaży .

W  oiągu tygodnia s p r z e d a n i  | szoniey  z wody ła sz tó w  230'/,, 
ta po cenie niewiadomćj ł a s z tó w  > ,

ze sp ichrza  „ 
Z y ta  . . . . „
Jeucmienia . . „

128',
125/.
129',
110

125
132
129
131
112

g«ld.

od 330 
„ 412 
„ 3 77 ' / ,  
-  415

pras.

do 350 
„ *35 

100 
430 
324

korzec  w nrrz .  
z ł .  gr .  z ł .  g r .  
24 24 »6 9
31 2 32 tO
29 12 30  S 
31 8 32  !0
 24 10

N» 7miu berl inkaoh i w 20iu t r a tw a c h  przeby ło  T oręń  pszenioy 
ł a s z tó w  180; belek e is n o w y ch  5 603 ,  opału  sążni 4 1 .  belek dębo­
w y  h  19, bali 43, pipówki 5 ł i s z t ó w ,  sm o ły  beczek 100. 

W y s o k o ść  wi dy w Toruniu  6 cali.
K u rsa  za m ia n :  Londyn 203*/,. H a m b u r g — . Amsterdam 103%. 

W a r s z a w a  98. M a ko w sk i K e n d zio r  A  Comy.

mmmm

13857. O b w ieszczen ie . 0369)
R A D A  A D M I N I S T R A C Y J N A  W. KS. KRAKOWSKIEGO

W ó d z ia *  R r a e s . S e k c y a l .

W  z ą s t ó s o w a n i u  ^
z doitt 10 b. m. i r. 
p rzy  tymże reskrypcie  ro*. . .  v  _____   T   zporządtenie  N ajjaśn ie jszego  P ana^w zffle-

e n tu z y a z m u ,  c ią g n ę ła  dalćj  a r ty s tka  rozp o czę te  w a r y a c y e ,  pod -  dem ponawiani* próśb co 5 L t i r z c z  s t o n y  jn te re ss n w an e .  n u ż y - -
iw..r j * .  j, byt. dJL? i

L e c z  m e ty lk o  z im na  krew  odznacza  p. M illanolo. J e s t  on a  ^  . zamieszczenie takow ego  w swojćm pisnve, ’
całćm znaczeniu artystą i oie pogardza tak zwanemi charges 

d’atelier gdy do takowych przyzwoita zdarza się sposobność.
Kraków d. 1,8 w rześn ia  1852 r.

Prezes P. Michałowski. -  8 rk r jeB Wasilewski.
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N. *0457.^1527.
(A b sch r i f t  ad N. 13857 A. R-)

l l o c h w o h l g  e b o r n e r  H itle r !
Seine k. k. aposlolisolie M ajes ta t  h.iben aus Aelass  eines speziel-  

le* Fullcs mit a. h,  Knt chliem-ung vom 1 1 ten August d. J .  zu b e ­
st  romen g o ru h e t .  dass  Bewerbermnen urn Versorgungs -  Stipcndien 
aus dem H alier  S t i f ' nugs-fiinde von fun f  ?u fiinf J . i f r e n  ilire Ge- 
suehe  bei simstigen Unw irksam kei t  zu  erneuern  haben « i e  dicss 
m it  a l le rhS oh . toa  Entach licssung  vein 26sten  November 1835 fur  
B e w e r b  l innen urn Halier I L m e n s t i f c s p ra e b n d i i  a l lc iho  het a n g e -  
o r d n o t  wurde.

Oie-o allerhoohste  A noiiLung  1st durch das  L andes  -  G esetzb la t t  
und d c kror.lundesze.tung bekaunt zu gebeu. Genehmigen E uer  
lloohwoiilgeboren die Verfiigung meioer ausgezeieh i i t ten  Hoohachtung

fur den Minister  des Innern.
U n tc rsch '  ift.

As Se in in  dos k. k. H erru  Vorstar .des dcr  Gub.-Comisa ion in 
Krakau [ l i t te r  vo:i E t tm a je r  Hochwohlgeboren .

L. 1S849. 1852. 

C.

Obwieszczenie. ( 1 247)

K S ad  Sz lacheck i  L w o w sk i  podaje niniejszem do wiadomo­
ści e * n»ste;i j e : Z  przycuyny, że  wielu wierzycieli  m assy  P ro ta  
P  itockieg ' sw oje  należytości prawomocnym podziałem akrem entów  
do L. 37.1188 844 przedłożonym , sobie przydzielone, do tychczas  n ie -  
poodb e ru l i ,  k tóre  podług  obliczenia ogólną summę 6621 dukatów  
ti.i z ł r .  3 Itr. n  mon. kon. w y n o s z ą ,  z której  jed n ak  ty lko  3522 
du k a ły  w złocie ,  r e s z ta  z a ś ,  k tó ra  w mon. konw. b y ło ,  i na z a ­
kupienie 1 stó v zas taw nych  T o w a rz y s tw a  Kredytowego Ga'io. obró 
eona z o s ta ła ,  dotąd w l is tach  z a s taw n y ch  w wspólnej ntassie w ie­
rz y ć  eii P ro ta  i’. . to .k i 'g o  zna jdu ją  się , przeto Sąd  (u te j -zy  na  w n io ­
se k  K u ra to ra  m assy  szczeg ó ło w e  wydzielenie i z osobna z a c h o w a ­
nie n :  rz e -z  każdego pojedynczego w ierzyc ie la  tych  dotod nieodc- 
b r a ry c h  na leży ‘ości uchw ali ł ,  dozwalająo  o raz  przeglądotenie  obli­
czenia przez K u ra to ra  m assy  wierzyciel i  zdz ia łanego  i z aktam i 
zgodnego, z tym doda tk iem , t e  z sum m y w z łocie  leżąućj  wyżej  
nar.titio- ionej, ■ ażdomn wierzycie low i w stosunku do jogo na lcży -  
tośc i odpowiednia ilość  w sTooie, zaś  r e s z t a  do uzupełn ienia  na le -  
ż j ’t o ś o i . w li tach  zas taw n y ch ,  s tós wnie do ceuy kupna podług 
ko -u 02  zi r i isk ich  16%  kr. m't. za  100 z ł r .  policzonych, p rz y ­
dziela  s i ę .  dukat  zaś  s tósownie do u c h w a ły  sądowe, do L. 37.088 
1844 ■■'. i i p i d f e j ,  po 4 z ł r .  33 k r .  mk. policzony zostaje.

W  s k u te k  tćj u h w a f y ,  poleca się urzędowi sk ła d o w e m u ,  ażeby 
ze w polce!  m c  y  w ie r z y c i e l i  Pro ta  Potockiego dla niżdj w yszoze-  
góinc ny h p o jc - ly ń e z y ch  w ierzycie l i  przydzielone im oa mocy p raw ­
nego do L. 3 ?,933 814 przed łożonego  podz ia łu  akrem entów ,  n a le -  
ż y io ś .  i dotąd uio podniesione, dla każdego  w ierzyo ie la  z osobna 
w y d z i e l i ł ,  to j e  t. dla k a ż . l r g o  z ty c h  w ierzycie l i  odpowiednią ilość 
«v z ł o c i e ,  t u d z ie ż  w  l is tach  z a s taw n y ch  podług  nominalnej  w a r -  
to.ś i z przekazam i na odsetki od 1 lipca 1852 bieżąccmi — i w go­
to a o w y ł o ż y ł ,  i c e lem  osobnego, na rzecz  każdego pojedynczego 
w ie rz y  o ie la  , rzo h o w a n ia ,  na dniu najb liższym sądowego posie­
dź .nia z ło ż y ł ,  a  mianowicie:

1 ) Dla spadkobierców J a n a  Bohdanowioza zam ias t  na leży tośc i  
19 dukatów  2 z ł r .  32 k r .  m k . , w y ró w n y w a ją c ą  ilość 9 dukatów 
w z łocie  i 48 z ł r .  2 k r .  w mk.

2 )  Dla spadkobierzów P io tra  Bontani i P a w ł a  Bontani za  nu le -  
ż y tość  52.9 dukatów 7 z ł r .  3 5 %  kr. w  ™k> w y ró w n y w a ją c ą  ilość 
282 dukatów w' z łoc ie ,  — 1200 z ł r .  mk. w l is tach  z a s ta w n y c h  i 
2 i  z ł r .  11%  kr .  w mk. w gotówce.

3 J  11- a  s p a d k o b i e r c ó w  A n t o n i e g o  C h e v a l i e r  z a m i a s t  i l o ś c i  2 8 7  
d u k a t ó w  5  z ł r .  4 5  * /4 k r .  w  m k .  —  o d p o w i e d n i ą  j ó j  k w o t ę  I  r > 3  d u ­

k a tów  ».v z ł  c :e, G00 z ł r .  w mk. listami zas taw nem i i 61 z ł r .  4 9 */4 
k r .  w  mk. w  gotówce.

4 )  D la  s p a d k o b ie r c ó w  A nny  G autier  za  na leży tość  3 5 8  dukatów  
6 z ł r .  3 !  k r .  w mk. w y ró w n y w a ją c ą  ilość  ISO duka tów  w złocie , 
803 z ł r .  w mk. lu t a m i  zas taw nem i i 32 z ł r .  45 k r .  w mk. w g o ­
tówce.

5)  Dl- spadkobierców L u d w ik a  lloszow -skiego, a w łaśo iw ie  dla 
spadkobierców L udw ika  S t ra s se r ,  j  >ko Jego p raw o n ab y w cy ,  zam ias t  
na leży tośc i  378 dukatów 7 z ł r .  4 2 %  k r .  mk. — w yrówny-w ająoa 
ilość 200 dukatów w  z ło c ie ,  830 z ł r .  w mk. listami zas taw nem i i 
79 z ł r .  2 6 %  k r .  w mk. w gotówce.

fi) Dla spadkobierców Anny Ja b ło n o w s k ie j ,  zam ias t  należytości  
537 uukatów 7 z ł r .  2 6 %  kr. w m k . , odpowiednią ilość 286 d u k a ­
tów w z łocie  — 1200 z ł r .  w mk. lis tami zas taw nem i i 42 z ł r .  
1 i.2/ ,  k r .  mk. w- gotówce.

7 )  Dla spadkob erców F e l ik sa  K u czyńsk iego ,  zam ias t  n a le ż y tn -  
śc i 470 dukatów 2 z ł .  58 4r . w mk , w yrów ny w a ją c ą  ilość 25"
duka tów  w złocie  — 1000 z ł r .  
1 5%  k r  w mk. w gotówce.

l is tach  zae taw n y o h  i 81 z ł r .
«» /. NI W Ill’S. r» ŁulU " 04 • __ , .
58) D.a spadkobierców albo p raw o n ab y w có w  L udw ika  K a rsn ic -  

k iego. zam ias t  n a l e ż y t o ś c i  392 dukatów  1 9 %  k r  w  mk odpow ie­
dnią jćj  i lość  209 d u k a t ó w  w złocie  -  900 z ł r .  w  mk. listami
z a s t a w n e m i  i 2 z ł r  32  kr . w mk. _ . .

<n Dla spadkobierców Jó z e fa  Kwiecińskiego, zam ias t  należytości  
539 dukatów  7 z ł r .  5 d %  kr .  m k. ,  w y ró f tn y w a ją c ą  ilość 287 du­
k a tó w  w z łocie  — 1200 z ł r .  w ink. l is tam i zas taw nem i i 47 z ł r .  
1 7 1 ' k r .  w  mk w gotówce.

10)  Dla s p a d k o b ie r c ó w  Macieja  T y s z k ie w ic z a  zam ias t  n a le ż y ło -  
ś ; i  200 d u k a tó w  4 z ł r .  2 8 %  k r .  w mk.,  w y r ó w n y w a ją c ą  ilość 107 
d u k a tó w  w z ło c i e  — 4 3 0  z ł r .  w mk. listami zas taw nem i i 58 z ł r .  
3 2 %  kr. mk. w g o tó w c e .

11) Dla spadkobierców F ra n c i sz k a  L am parsk iego ,  zam ias t  n a le -  
żytości  198 dukatów  1 z ł r .  28  kr . w  m k . , odpowiednią je j  ilość 
150 dukatów w z łocie  400 z ł r .  w mk. l is tam i zas taw nem i i 55 z ł r .  
32 kr . w mk. w gotówce.

12) Dla sp tdkob  erców Urszuli  L a z a rc w ic z  zam ias t  na leży tośc i  
516 dukatów 3 z ł r .  46 kr . w  m k . ,  w y r ó w n y w a ją c ą  ilość 275  du­
k a tó w  w złocie  1100 z ł r .  w mk. listami zas taw nem i i 85 z ł r .  
2 0 % kr .  mk. w  gotówce.

1 3 )  Dla spadkobierców J a a a  Puszc t  z miast  należytośoi 164 d u ­
k a tó w  9 %  k r .  m k . ,  w y ró w n y w a ją c ą  ilość 88 dukatów w  z łocie  
300 z ł r .  w mk. listami zas taw nem i i 69 z ł r .  8 % kr .  w mk. w g o ­
tówce.  , .

1 4 )  Dla spadkobierców Dominika Potockiego, zam iast nieodebra­
nych je s zcze  %  części należytości  469 dukat. 2  * ł r . 4 4 % k r . mk 
to jest: z a m ia s t  i lości  281 dukatów 3 z ł r .  2 5 %  k r . m k . 1  w y r ó .  
w n y w a ja e ą  ilość 149 duka tów  w z ło c ie , 600 z łr . mk. listam i za ­
staw nem i j 50 z ł r .  24 k r .  w mk. w gotow ce.

15) Dla spadkobierców L u d w ik a  o t i a s s e r ,  zamiast  na leżytośc i  
527 dukatów 4 z l r .  2 0 '/4 k r .  m k .— w y r ó w n y w a j ą  il0ńć 2 8 t  du­
ka tów  w z łocie  — 1200 z ł r .  w mk. l is tam i zas taw nem i i 16 z ł r .  
23 V4 kr .  mk. w gotówce.

1 6 )  Dla spadkobierców Ignacego Z a k r z e w s k i e g o , albo Jego p ra ­
w onabyw cy  K saw erego  Rosseckiego,  zam ias t  na leżytości  1225 du­
ka tów  1 z ł r .  12 k r  , w y r ó w n y w a ją c ą  Jej i lość 631 dukatów w z ło ­
cie, 2800 z ł r .  w  mk. listami zas taw nem i i 29  z ł r .  19 k r .  w mk. 
w gotówce. .

O tem wydzieleniu i przeniesieniu pojedynczych n a le ż y to ś c i , q -  
wiadamift]^ 8[e powyźój wyszczególnieni  w ie rzyc ie le  i ich p raw o -  
na yw cy , tak  p rzez n iniejsze o g ło sz en ie ,  Jako te ż  p rzez us tano­
wionego im w osobie P. A dw oka ta  k ra jo w e g o  ob. p ra w  D ra  Sę­

k o w sk ie g o ,  dodatkowo d i  edyktaleego obw‘eszczeoia  z dnia 27go 
grud - ia 1 SA 4 do L. 37 , ° 8S wy danego.

Lw ów  d, 6* lipca 1852. ( 1 2 4 7 -3 )  So  tt u tag

D Z I E N N I K  L I T 1 A C K I ,
w y c h o d z ą c y  w  e l e w o w i e  p o d  r  e d a k c y ą  

B L a r o I a  ^ z a j n o e l i y ,
z a w ie ra ją c y :  ro zp ra w y  nauK<*"e, Umnicze i moi alne. powieści , poe- 
*ye,  obrazy  obyczajowe, opDy miejco i pnmn kótv, rozmaitości  l i te­
r ack ie  1 a r ty s ty c z n e ,  recenzyu dzieł , u tw orów  u m n ic z ic h  i p rzed ­
s taw ień  scenicznych,  kerespondeneye j doniesienia l i te rack ie  itp.

P r e n u m e r o w a ć  m o ż n a  ud  J :°  p a ź d z i e r n i k a  w  d r u k a r n i  Z a ­
k ła d u  naród. im. O s s o l i ń s k i c h  w e L w o w ie ,  pod a d r e s s e m  W) d a w o y  
W o jc iecha  Monieckiego.

P r e n u m e r a t a  w k ra ju  rd p o czą t lu  b. r. : a k a id y  k tc a r la i  
z  p r z " u y łk ą  pocztową 2 z ł  - !5 kr . ni k

Dla W ielkiego Księstwa Puzcański  go monetą p ruską  
1 t a la r  15 sg r .  £1 3 3 5 -3 )

( 1 3 1 2 ) ( 5 - 6 )

pięknie uliiebiówany ,
w  nujpięknicjbz^m domu ni cy Grodzkiej pod Nrem 180 z łożony  zc 
siedmiu pokoi,  przedpokoju, g a rd e ro b y ,  ku ch n i ,  s t iy e h u  i piwnic,  
ca łkow ic!e  lub na dw a iuies*kftn!a l)°dzicrooy, z osoboem. kui hninmi 
i przedp kojem do nojccia od *8 go IV! chnła . Dom ten prócz odźu i e r -  
nego przy  bramie zam ieszk a łeg o ,  ma s rh ^d y  o g rzew ane  i oświecone 
w zimie. — Dliź-za wiadomość u od ź -vicrnego.

Gouverneur. Une p e rsn n n e  v e r s e e  da n s  
le s  lungues em p lo yees en  
c la sse s , de m enie que da n s  

celles que p a r le n t le s  fa m ilie s  de la h a u te  vo le e , e t passed ,m l  les
qua lites n e c e ssa ire s  p o u r  fa i r e  u n e  bonne educa tio n  d ’a p re s  le 
sy s te m e  des c la s se s ,  ou d’a p re s  ce ln i que v o u d r a ie n t  a v o ir  les 
p a r e n ts ,  so u h a ite  se  ch a rg er  de celle de p e t Us M ess ieu rs  a la
canipagne chess tin  c ito yen  en G allicie ou en  H assie . O onc c e u x
des p a re n ts  re sp ec ta b les qui se  d ec id era ien t a lu i  acco rd er cet 
h o n n e u r , v o u d r o n t bien s ’a d re sse r  p a r  des le t tre s  a ffra n c h ie s  a 
P r z e m y ś l ,  a la lib ra ir ie  n a ti  onale  etetrang 'ere des f r e r e s  J e le ń  
p o u r  en t i r e r  des in fo r m a tio n s  n ecessa ires.

Pewna osoba ,  b ieg ła  w  j ę z y k a c h  
tuk sz k o ln y ch ,  j a k  w ję z y k a c h  

umywanych w w yższych  do m ach , j  ikicmi f rancusk i  i angielski,  
i posiad&jaoa przy  tein zupełne  usposobienia do zak ie row an ia  i z a ­
jęc ia  s ę ed ukacy^  każdego sys tem ato ,  ozy to szkolnego czy  przez 
r o d z i c ó w  o b r a n e g o ,  ż y c z y  s o b i o  z a t i u d n i ć  s i ę  p r z y g o t u w a w c z ^  e d u -
k a o y t j .  n i n f y o h  k a w a l e r ó w  p r y w a t n i e  w  o b y w a t e l s k i m  d o m u  n a  w a i ,
o z y  t o  w  G a l i c y  i c * y  w  I l o s y i .  K t o  w i ę c  ż y c z y - ł b y  s o b i e  m i e ć  j a

w sw ym  d«mn, r a c / y  udać się l istem f rankow anym  do P ra em y śla  
dn ks ięgarn i  narodowej i Bagranicżiićj brani Jeleniów dla powzięcia 
bliższych wiadomości.  ( 1 3 0 7 -6 - 1 2 )

Podpisnny zaw iadam ia  osoby in te ressow ane ,  że

JH'KjJ IIIuje ucz u łów,
m ija n y c h  uczęszczać  do s z k ó ł  tu te jszych  — na s tó ł ,  Btanoyą. tu ­
dzież k o r e p e ty c j ą  przedmiotów szkolnych.  Mieszka p rzy  ulicy p | 0 .  
r y ańsk ić j  w domu Dutkiewicza, kupna. Ner  508.
( 1 3 3 4 -3 )  T .  M endel.

- m m u r n
z Toskany C3)

(1 3 2 1 )

w y rab ia  z gipsu rozmaite  f igu .y ,  w azy ,  k o n so le ,  sz fuka te rve  i o -  
!  « T k P° °j0Wc Podług na jśw ieższych  wzorów , zdejmuje wizerunki 

oso umartyeh^ i podejmuje sie w s*e ‘^*ch 1 eparaey j  tego rodzaju. 
Ułft,ft,iiowane.

UfOwny s s łu d  w yrobów , gdzie tafcśc zamówienia robić •nożna,
j e s t  we Lwowie p,'„v Długiej  uli#v nap rzec iw  spalonego tea tru  
w domu pana R iMi po(1 L 40 na dole.

Na P iasku  m p rzec iw  0 0 .  KarmeM<'w w pajacu  pana Grzybow ­
sk iego ,  bedzie i na teo C‘,k u trzym yw any

E lu tb . .  < £  1& I ^ r  o  H E T ’ . ,
w p i r z ą d u y m  lokalu, z zapewnieniem dozoru ,  p iaw dziw ej  t ro sk l i ­
w ośc i ,  pod w łasn em  i nauczycie la  domowego okiem i przyzwoitej 
wygody . — M ający  chęć umieszczenia synów swoich, r a c z ą  sic na 
p ierwsze  piętro zg łos ić .  ( 1 3 4 8 -3 )

Gospodarz, um iejętny  Zego w zwyczajne™ g ,-
Bpoduislwie. O^oby i . te re so w a n e zechcą  się zgłos ić  pod adrc  ą

A. L. poste res tan te
G dów  lub L im a n o w a .  ( 1 3 ' 8 - 3 )r:-’-im.TKKLanmm—.  J

a c ń  R « n i  p a r ę  p i a d y r h ,
po 6 l i t  Ul • jąi-yoh, o raz  t ł ó r .  na że laznych  o s iach ,  jak o też  ho- 
"lo.ti( a i pó łskórk i  sa  do sprzedan ia  na P iasku  przy  ulicy P ań .k ie ]  
pod Nrem 81. ( 1 3 7 0 - 1 - 2 )

^ ftw*ft^liniia się S zanow nych  U ' d r :c ó w ,  i i  n rzv  ulicy 
i*” * ®  F lo r r a ń s k  ej N 509 na yi r » s i e m  piętrze,  p r z y j m u j e  
s i ę  IJCKI1SO W  n a  S t ó ł  i  s t H B i e y ą ,  z 'z a p e w n ie n ie m  pr/,v- 
aw witych w y g ó j  i dozoru, zu ‘uę umi.ii-aow aną. (1363  2  3 )

M im  h nor z a n i i d r m ić  S zanow ną  Pobl iezn .ść ,  iż z odb i te j  w n a ­
ukowym  celu podroży w róc i łem , i w razie  potrzeby osadzan ia  
sz tucznych zębów i c a ły c h  wędzideł  codziennie od 9 do 1 z rana .  
a  od 3 do utej popołudniu ,  w m e s z k a n iu  mojem w» Lw ow ie  przy 
ulicy Halick ej pod Nrem 18 zas tać  mię m o łaa .

M edycyny i Chirurgii  Doktor h t t e k z  
( 1 2 7 7 -1 1 - 1 2 )  Den ty* to.

K urs pap ierów  publicznych i p ien iędzy.
W i e d e ń

11 2 5 —28 k r . — P a ry ż  136. — Akcyc Bankowe 1349.— A k c je  
kolei żel. półn. Fordy n. 2 4 0 . — P ożyczka z r. 1851 lit. A 9 7 % 6. 
B. 11 2 % . O s t-D  nau Danii fach.  726.

S l u r s  k r a k o w s k i  28 w r t c ś a i a .  Banknoty 90 %. — Prusk i  kuran t  
103. — l in p e ry a jy  roa. 3 t  gr . 18. — Buble s r . b r ,  100. — 
Dukaty  19 złp .  gr. 20 — L i- ty  Król. P»!g. bez t» p ,  da ją  101, 
żądaią .  — l . i s ty  zaot. galio. bos kap. żą d a ją  9 0 %  dają  90. 
C w a n o y g efy  s ta re  K l3 % , nowe 104 

K u r s  l w o w s k i  z dnia 21 w iz e ś o .— Dui a t  liolend. 6 n tr . 27 k r . — 
Dukat cos. 5 z l r .  3 kr. — P ó l im p e ry a ł  ru r .  9 td r .  36 k r .  — 
Itubol ro i .  1 złr .  52 k r .  — T i l n r  p ru .k i  I c ł r .  <2 k r .  — Polski 
k u ran t  i p ięciozło tówka 1 z ł r .  22 kr. -  Galio. I i . t r  s*s t .  z* 100 
z ł r .  89 z ł r .  27 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 25 w rześn ia .  — Met«li4 i 96.    Nowa
p ' t y c e  a. 8 5 % . — A k c j  e Banks s  :cd 1 3 5 6 .— A k cy e  kolei żel. 
&zl. 2 2 0 . — A&io < d z ło ta  24. o«ł wrebrn 15'/t .

K u r s  w r o r l n w ’s k i  z d 3!  w rześn ia .  Banknoty n n s t r r ao k ic  88 ż. 
Banknoty  polskie 98 ż. — L is ty  zas taw ne  polskie dawne i
nowe 9 8 %  ż. — L is ty  zas taw ne  puzr.ań. 4 %  105s ,  4 .,    dto
3 j %  98 z. — Kolej K ra h . -g ó  n c - s z lą j .  SO1, ż.

O s t a t n i e  W i a d o m o ś c i .

Teleyr. depesza i. obozu pod Pelotą 2 5 g o  donosi: „J. 
C. Mość przeniósł 23 g o  dwór swój dn Gyótnró, w celu  
dwu-dniowyoh obrotów wojskow ych; 2 4 g o  do M a y l o o ,  9 
dziś (u pow rócił do Paloty. Obroty t e ,  — p r z y  k t ó r y c h  
N . Pan dow odził jednym , a .1. C . W .  A r c y k s .  Albrecht 
drugim korpusem armii,  n ie  zawiadomiwszy się o dyspo­
z y c j a c h , nie w edle okoliczności rozporządzono, jakby 
w o h e c  n i e p r z y j a c i e l a ,  —  były n a d e r  p o u c z a j ą c e  d la  w y ż­
szych o fc e r ó w  sztabowych i jenerałów, i dały ż y w y ‘o -  
braz prawdziwej wojny, g-d ic wojska wszelkiej broni do­
w iodły  doskonałej znajomości ruchów. Slan zdrowia w o -  
bozie jest zupełnie zaspakajający44.

G a ze ta  S pennera  zakazaną została na cały obszar mo­
narchii, z polecenia naczelnika najwyższej w ładzy  poli­
cyjnej.

Minister bawarski Pfordten zasłabł mocno, i w tej waż­
nej chwili musi być zastąpionym przez radcę Pelkhoven.

Naczelnicy departamentów w Wirtembergskiein, zamia­
nowani zostali ministrami.

—  Ostatnie depesze telegraficzne o dalszej podróży Lu­
dwika Napoleona przedstawiają przyjęcie we wszystkich  
miejscach departamentu Izery, jako enluzyastyczne. W Rive 
de Gier książę udał się sam bez żadnej eskorty w po­
śród tłumu około 1 0 ,0 00  robotników i przyjacielską pro­
stotą sw ojego  obejścia najżywszy obudził w nich zapał. 
W Grenobli gdzie książę z 2 2 g o  na 23c i nocow ał,  wspa­
niała była illuminacya i niezliczona liczba transparentów  
z napisani1: Niech żyje Cesarz! niech żyje Napoleon II! 
Napoleonowi III i nieśmiertelnemu 2 g o  grudnia ! Niech ż y ­
je  zbawca Francyi itp. Książę stanął w W a len o y i , i jak 
twierdzi depesza, przyjęty został z zapałem niodoopisania.

Król neapolitański i W. książę toskański wysłali jene­
rałów swoich do Tulonu dla złożenia ukłonów swoich  
księciu prezydentowi. P. de Persigny w rócił  z Lyonu do 
Paryża.

W ylew y Renu i Rodanu bardzo znaczne poczyniły  szko­
dy. Pod Strasburgiem Ren zerw ał groblę i część  miasta 
była p zez  kilka godzin pod wodą.

—  Z Catanii donoszą pod dniem 18 b. 111. źe Etna nie 
przestaje wyrzucać strumieni lawy. Płyną one w kierunku 
Milo i zdaje się że  miasteczko ZufTerana o któro się bar­
dzo obawiano zostanie ocalone.

S P O S T R Z E Ż E N I A  M E T E O R O L O G I C Z N E .

-f* STAN BAROM.
2 w m ierze .pa­

ej ry sk ie j  sp ro­
KQ

fi0 w a d zo n y  do
0 0° R oanm ara ,

25 to 27” 8 ”’ 437
26 6 n 7 297
r> 2 6 425

, IO! * 5-  681
26 6 % 4 944

STOP. CIKPEA 

w ed ług  

Redamora .

PHEŻNOŚÓ 
p a ry  wodnćj 
ot powietrzu 

ożyli e

- f  8»
f  5

+  17

3 ”'
3
4

21
02
37

I U E H 0 N K K

w iutru

i
natężenie.

p ł. WBohod. s ła b y  
w p ł. wsoliod. s ła b y  
z pn. zachodui „

Ppł. wschód, s ła b y  
wschodni

R E D A K T O R  ODPOWIEDZIALNY: KONSTANTY SOBOLEWSKI.

1 ii■ ■«in n ■ f 111 ■! 11 1 1 "i 1 .up■■

8TA N

ATIYIOSFFRY.

Z J A W I S K A

N A P O W I E T R Z N E ,

z w i a n a

c ią g u

04

TEMl'KH.
H

dnia

*
p o g o d a  

p o g o d a  % ch m u r .

X

k o ł o  p r z y  k s i ę ż y c u

+  15* 6 + - 0 * 1

p o c h m u rn o

77 +  17* 4 +  5* 7
77

>:]

W  d r u k a r n i  CZASU ANTONI CZAPLIŃSKI ZARZjDCA.


